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Niemieckie kłamstwo o powstaniu
WARSZAWA, 17.8 (PAT). Dalsze 

milczenie o powstaniu w Warsza­
wie, kiedy niemal cały świat mówi 
z uznaniem o bohaterskim zrywie 
Polaków, stawało się dla Niemców 
coraz większą kompromitacją. To 
też wczoraj w nocy o godz. 20 i 22, 
po 16-tu dniach porażek niemieckich 
w  Stolicy polskiej, Niemieckie Biu­
ro Informacyjne (DNB) ogłosiło za 
pośrednictwem radia berlińskiego 
następujący komunikat:

— Upadek powstania w Warsza­
wie, jak to należało przewidzieć, wy 
wołał wielkie zainteresowanie w 
prasie światowej. Moskwa całkowi­
tą odpowiedzialność za upadek ak­
cji patriotów Mikołajczyka zrzuciła 
na koła polskich emigrantów w Lon

W schodnie obyczaje
M oskwa doniosła wczoraj z Lubli­

na, że odbyło się tam posiedzenie 
t. zw. Krajowej Rady Narodowej. 
N a posiedzeniu tym  B erling zapro­
ponow ał w ysłanie w yrazów  hołdu  
dla armii sow ieckiej i jej wodza S ta ­
lina. W niosek ten uchwalono i hold  
złożono.

Jakże to w szystko brzmi dziw nie 
w  uszach Polaka. N ie składaliśm y  
hołdu ani Anglii, ani Stanom Zjed­
noczonym, ani Churchillowi ani 
Rooseveltowi. Gdy sanacja usiłow a­
ła  inscenizować hołdy dla Piłsud­
skiego, spotkało się to z powszech­
nym  niesm akiem  i sprzeciwem . T yl­
ko gen. Berling i jego przyjaciele na 
siąkli w idać w schodnim i obyczaja­
m i, pochodzącymi z epoki panowa­
nia Tatarów nad Rosją i carskiego  
bizantynizmu.

Polacy do hołdów  się nie nadają!

dynie. Lord Vansittart w „Daily 
Mail“ stwierdził, że patrioci polscy 
byli sprowokowani do powstania 
przez Londyn i Moskwę, potem zaś 
pozostawieni bez żadnej pomocy. 
Fakt ten, komentuje Berlin w ten 
sposób, że Londynowi i Moskwie by­
ło równie obojętnie zlikwidowanie 
oporu patriotów polskich w Londy­
nie.

Jest to pierwsza wiadomość w

servisie europejskim radia niemiec­
kiego o wypadkach w Warszawie. 
Poprzednio, kilka dni temu, podano 
wprawdzie o zlikwidowaniu powsta 
nia za pośrednictwem „Transocea- 
nu“, ale wiadomość ta była przezna­
czona wyłącznie dla zagranicy. A- 
gencja „Reutera" odpowiedziała 
wówczas: „Dla Anglii i USA o sytua 
cji w Warszawie miarodajne są je ­
dynie komunikaty gen. Bora".

Nie usta jem y w wysiłkach by uomoc była w y sta rczan ia
Przemówienie min. Stańczyka

LONDYN, 17.8.44. Godz. 19.45.
W szelkie słow a w ypowiedziane  

do w alczących tak bohatersko po­
wstańców w ydają się czcze i puste. 
Warszawa walcząca potrzebuje nie 
słów,, ale amunicji. Prezydent i Rząd 
robił, robi i  robić będzie wszystko, 

.by W arszawa dostała taką pomoc, 
która by pozwoliła jej n ie tylko  
bronić się, ale i zw yciężyć znienaw i­
dzonego wroga.

N ie ustajem y w  w ysiłkach, by 
pomoc ta była wystarczająca. Robi­
m y również starania, by Ameryka

w iedziała o Was w szystko. O kon­
ferencjach T. Arciszew skiego i Cioł- 
kosza w iecie już. Zwróciliśmy się 
również do Prezydenta A m eryki o 
pomoc dla W arszawy i o podniesie­
nie stanowczego protestu przeciwko 
barbarzyństwom niem ców na ludno­
ści cyw ilnej.

Jesteśm y z Wami w  każdej godzi­
nie W aszych w alk .Cierpicie nie ty l­
ko za w olność Polski, ale i za w ol­
ność w szystkich narodów uciem ię­
żonych.

Powstanie się rozwija
Słyszymy z różnych stron zda­

nie, głoszące, iż nasza akcja po­
wstańcza zbyt się przeciąga. 
Zdanie to formułuje myśl słusz­
ną i prawdziwą, ale już nie ak­
tualną. Nikt nie przypuszczał, 
że tak długo będziemy musieli 
trwać sam na sam w walce z 
armią niemiecką. To prawda. 
Bór w swym rozkazie o koncen­
tracji oddziałów AK na prowin­
cji i wystąpieniu ich do walki 
bezpośredniej z Niemcami. — 
skonstatował ten fakt i wyciąg­
nął zeń jedyny racjonalny wnio­
sek: rozszerzyć teren powstania, 
wprowadzić do akcji siły kraju.

Od 14 sierpnia, kiedy gen. Bór 
wydał ten historyczny rozkaz, 
rozpoczęła się też nowa faza na­
szego Powstania. Od tej chwili 
Powstanie Warszawskie prze­
kształciło się w Powstanie K ra­
jowe. Skąpe wieści, przenikają­
ce do Warszawy, mówią nam już 
o rozpaleniu się ognisk walki 
powstańczej w wielu miejscowo­
ściach najbliższych Warszawy. 
Zmienia się w ten sposób zu­
pełnie położenie militarne i te­
mu zapewne zawdzięczamy o- 
słabienie tempa działań niemie­
ckich w naszym mieście. W za­
leżności od rozwoju akcji w o- 
kręgu warszawskim nawet nie­
zależnie od powodzenia ofensy­
wy sowieckiej trudności Niem­
ców będą rosły, a wraz z tym 
rosną również szanse naszego 
Powstania.

Dlatego też dzisiaj nie można 
już mówić o przeciągającym się 
Powstaniu w Warszawie. Stało 
się ono częścią Powstania Kraju. 
Warszawa jest pierwszym fron-

Starówka walczy
Korespondencja własna

Front Starego Miasta to pas ulic 
biegnący od ul. Przejazd — Bielań  
ską, placem Teatralnym  do pl. Zam­
kowego, potem w zdłuż uliczek sta­
rom iejskich ku W iśle. W prawdzie 
po W isłostradzie nie m ożem y się po­
ruszać w skutek silnego obstrzału  
niem ieckiego, ale droga ta jest rów  
nież dla nich zamknięta.

P O L A C Y !
Rozpoczęliśmy w  dniu 1 sierpnia 

w alkę o uw olnienie W arszawy od 
okrotnego okupanta. W alkę tę pro­
w adzim y już 15 dzień dzięki n iezw y­
kłem u m ęstwu żołnierza oraz bez­
granicznie ofiarnej pomocy ze stro­
ny  całej ludności Stolicy.

Rząd Polski i Naczelny Wódz w  
ś isłym  porozumieniu z nami czy­
nią w szystko, co jest w  ludzkiej mo 
cy, aby pomoc dla W arszawy uzy­
skać,

Pomoc ta zaczęła wreszcie przy­
chodzić.

Zwróciliśm y się dn. 2 sierpnia za 
pośrednictw em  Prem iera M ikołaj­
czyka do Sow ietów  o pomoc w oj­
skową.*

Dowódca Okręgu W arszawskiego 
A rm ii K rajowej zw rócił się w  dniu 
8 b. m. do Dowódcy frontu Marszał­
ka Rokosowskiego o pomoc i uzgod­
nienie działań. \

Prem ierow i M ikołajczykowi Mar­
szałek Stalin w  dniu 3 b. m. obie- 
c r ł —  zanim nasątpi ofensyw a na 
W arszawę — poparcie ze strony lot 
nictw a w  pełnych granicach sw ych  
m ożliw ości.

W ysłaliśm y depeszę do Prezyden­
ta Roosevelta i  Prem iera Churchila 
o udzielenie W arszawie natychm ia­
stow ej pomocy, której to pomocy 
Polska ma pełne prawo domagać się 
w  im ię zasad spraw iedliw ości i w  
im ię tego w ielk iego w kładu do w oj­
ny, jaki Polska w  przeciągu 5 lat 
nieprzerwanie wnosi.

Zbliża się ofensyw a sowiecka, roz 
padają się armie niem ieckie we 
Francji. N iem cy stoją przed ostate­
cznym  załam aniem się, które może 
nastąpić w  każdej chw ili.

WOLNOŚĆ STOI PRZED NAMI!

By ją osiągnąć, trzeba się zdobyć 
na ostateczny w ysiłek  i w ytrw ać w  
nim. Warszawa zdobyła się na ten  
w ysiłek. Dopomóc jej musi cała P ol­
ska, a w  pierw szym  rzędzie najbliż­
sze w ojewództwa — młodzież chłop  
ska i robotnicza zgodnie z w ydany­
mi przez dow ództwo AK rozkazami.

HASŁEM CAŁEGO NARODU —  
POMOC WARSZAWIE!

Z tym  w ezw aniem  zwracamy się 
do Narodu w  uroczysty dzień Św ię­
ta Żołnierza Polskiego w  prześw iad­
czeniu, że bohaterstwo i ofiara do­
prowadzą nas rychło do W olności.

N iechaj okrzyk „na Warszawę" 
prowadzi oddziały Armii Krajowej 
na odsiecz Stolicy.

W szyscy do szeregów  Armii Kra­
jow ej!

N iech żyje w olna, niepodległa, de 
m okratyczna Rzeczpospolita Polska.

D elegat na Kraj W icepremier 
Rządu R. P.

Dowódca A rm ii Krajowej.
Przewodniczący Rady Jedności 

Narodowej.

Warszawa, dn. 15 sierpnia 1944 f«

Opanowana od początku W ytwór­
nia Papierów W artościowych jest 
bastionem  w  drugim odcinku na­
szego frontu, biegnącego do Remizy 
M uranowskiej, potem  zewnętrzną  
częścią ghetta, aż do ogrodu K rasiń­
skich. Przedtem  m ieliśm y jeszcze 
Staw ki, ale te  zostały przed paru 
dniam i opanowane przez N iem ców .

Ostatnie dni w  naszej dzielnicy  
były  —  jak może w iecie — ciężkie. 
Niem cy usiłow ali za w szelką cenę 
wedrzeć się w  głąb naszych pozy- 
cyj. Przygotow anie ogniow e ze stro­
ny nieprzyjaciela było potężne. Ob­
strzał artyleryjski ze strony Pragi, 
obstrzał z pociągu pancernego, uw i­
jającego się w zdłuż lin ii kolejow ej 
Dworca Gdańskiego, działa czołgów  
ze strony placu Zam kowego i od pół­
nocy. Jednakże Starówka w ytrw ała. 
Tylko przedstawia obraz ogrom ne­
go zniszczenia spow odowanego cią­
głym  ogniem  nieprzyjaciela.

Odbija się to dotkliw ie na ludno­
ści cyw ilnej. Starówka jest dzieln i­
cą o w ielk im  zagęszczeniu ludności, 
to  też trudno lokow ać jest ludzi z 
dom ów zniszczonych. Prócz m iejsco­
w ych bezdomnych posiadamy tutaj 
w iększą ilość uchodźców z Woli, 
rozlokowanych w  bardzo ciężkich  
warunkach po schronach i p iw ni­
cach. A le, pomimo w szystk ie cier­
pienia, w re praca nad dopomoże- 
niem  cierpiącym. Organizacja cy­
w ilna dzielnicy funkcjonuje spraw ­
nie. Rozmaite organizacje, a wraz z 
nim i specjalne w ydziały przy M ili­
cji P P S  utw orzyły szereg kuchni, 
które dają żywność rzeszom bez­
domnych.

Stali m ieszkańcy Starówki zorga­
nizow ali w  w ielu  punktach kuchnie 
dom owe, przyrządzające w spólne  
posiłki dla całego domu. Funkcjonu­
ją już władze cyw iln e i w ładze bez­
pieczeństw a. Służba informacyjna  
rozbudowana jest bardzo dobrze, po­
mimo trudności z  prądem. W ycho­
dzi feilka pism: socjalistyczna . War­

szawianka", ludow cow e „żyw ią  i 
bronią", kilka inform atorów wojsko 
w ych i in.

A nasze wojsko walczące na Sta 
rówce? Chłopcy są w  doskona*e. 
form ie, zwłaszcza po licznych zrzu­
tach, jakie m iały m iejsce w  naszej 
dzielnicy. Przybyły w reszcie w ycze­
kiw ane „Piaty", zmieniając sytuację  
na froncie w alki z czołgami. W sze­
regach AK walczą również dw ie 
kompanie bojowe M ilicji PPS, któ­
re jako uzbrojone, przerzucone zo­
stały na lin ię walk.

Tak w alczy, żyje 1 cierpi dzielni­
ca staromiejska. Naszym jedynym  
życzeniem  jest połączenie się z in ­
nym i dzielnicam i W arszawy, od któ­
rych jesteśm y odcięci. Zwłaszcza w  
stronę obsadzonego przez Niem ców  
dworca Gdańskiego spoglądamy n ie­
naw istnym  okiem. Gdyby tak sam o­
loty alianckie m ogły zbombardować 
ten cierń tkw iący w  organiźm ie na­
szego powstania!

tem, ale tylko jednym z fron­
tów odnowionej na terytorium  
Polski otwartej wojny niemiec­
ko-polskiej.

Chcieliśmy i chcemy nieza­
chwianie brać aktywny udziai 
w wojnie z Niemcami. Chcieliś­
my i chcemy sobie samym za­
wdzięczać przyszłą wolność. 
Przez długie pięć lat skarżyliś­
my się, że tak ciągnie się w nie­
skończoność nasza niewola, że 
musimy znosić niemiecką prze­
moc, poniewierkę, znęcanie się 
i morderstwa. Któż może mówić 
teraz o przeciąganiu się Powsta­
nia? Oto od osiemnastu dni w 
stolicy i od czterech- dni w Kra­
ju  jesteśmy dopiero i wreszcie 
w stanie orężnej walki z hydrą 
hitlerowską. Stało się wedle na­
szej woli i pragnień. Musimy 
rozumieć, że dzisiaj j,uż nie moż­
na mówić o przeciąganiu się, 
lecz tylko o dalszym rozwoju 
Powstania.

Powstanie rozwija się. Nakła­
da to na kierownictwo Powsta­
nia— wielki obowiązek wykaza­
nia najwyższej aktywności, a 
na cały naród obowiązek zmobi­
lizowania bez reszty wszystkiej 
energii do walki z wrogiem. 
Patrzm y śmiało w przyszłość i 
tylko w przyszłość! Za siebie o- 
glądać się będziemy, gdy doj­
dziemy do celu!

Sady specjalne działa ia
Na terenach uwolnionych przez o- 

kupanta działają w  stolicy: Sądy
Specjalne, cyw ilne i  w ojskow e. Tyl- 
ko te organa w ym iaru spraw iedli­
wości są powołane do orzekania o 
w inie i  karze.

Do w łaściwości Sądu Specjalnego  
należą: przestępstwa popełniane
przez żołnierzy AK i oddziałów pod­
porządkowanych oraz służby pom oc­
niczej. i

Sądom Specjalnym  podlegają  
przestępstwa popełnione na szkodę 
Sił Zbrojnych lub na korzyść n ie­
przyjaciela, oraz przestępstwa do­
konane w  obiektach obsadzonych  
przez wojsko.

Do ścigania tych przestępstw  po­
wołani są prokuratorzy. Dochodze­
nia prowadzą organa prokuratury  
w ojskow ej oraz żandarmeria poło­
wa. Każdy zatrzym any m usi być 
przesłuchany w  ciągu 48 godz. A no­
nim y nie stanowią żadnej podstawy 
do wszczynania dochodzeń. Fałszy­
w e oskarżenia będą ścigane z całą  
surowością, aż do kary śmierci w łą­
cznie.

DOWÓZ ŻYWNOŚCI 
DO WARSZAWY

Str. Ludowe organizuje dowóz 
żyw ności dla W arszawy z okolicy na 
furmankach.

Coraz bliżej Paryża
Londyn donosi, że wojska am ery­

kańskie po zajęciu Chartres, Orlean 
i D reux posuwają się w  stronę Pa­
ryża. Pancerne form acje am erykań­
skie znajdowały się wczoraj w  od­
ległości 60 km od Paryża, i W edług 
innych źródeł czołów ki am erykań­
skich sił pancernych dochodzą już 
do przedmieść miasta. Inne am ery­
kańskie form acje pancerne posuw a­
ją się nadal na południe od Nan­
tes, jednakże naczelne dowództwo  
am erykańskie zachowuje w yniki na 
tym  odcinku w  zupełnej tajem nicy. 
Na południu Francji w ojska sprzy­
mierzone dotarły na głębokość 15 
km., łącząc się z wojskam i spado­
chronowymi, które w ylądow ały już 
tam uprzednio. Wczoraj zajęte zo­
stało m iasto Cannes na Riwierze 

francuskiej. Na odcinku bretońsko-

normandzkim trw a dalsze zacieśnia­
nie pętli dokoła 7-ej armii niem iec­
kiej. Kom entatorzy sytuacji w ojsko­
w ej na froncie zachodnim m ówią  
już nie o klęsce, ale o zagładzie oto­
czonych wojsk niem ieckich.

JESZCZE F R A N K . . .
Zbiegły z Polski eks-gubernator 

tak zw. generalnej gubernii, Frank, 
przem awiał w e W rocławiu. W skazał 
on m iędzy innym i na coraz w iększe  
zrozumienie Polaków  dla sprawy  
niem ieckiej.

Walcząca Warszawa jest — jak  
w idzim y — najlepszym  przykładem  
tego zrozumienia.
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N A  ULMCA
i barykadach

Rosjanie na przedpolach Warszawy

Gen. Bór melduje 'do Londynu: 
— Nieprzyjaciel nadal nęka lud­

ność Starego Miasta ogniem z moź­
dzierzy. Zacięte walki trw ają na ul. 
Krakowskie Przedmieście, Towaro­
wa, Grzybowską, i w Halach Mi­
rowskich. Dom przy ul. Przejazd 
n r 1 został wysadzony w  powietrze. 
Niemcy przeprowadzili swój pociąg 
pancerny z okolic dworca Zachod­
niego na przedpola Pragi.

Sytuacja na froncie Warszawy 
kształtuje się następująco:

Po za nielicznymi punktami na 
Woli, gdzie toczyły się zacięte wal­
ki przy udziale 15 czołgów, na ogół 
w Warszawie dzień wczorajszy mi­
nął dość spokojnie. Niemcy nie prze­
jawiali do godzin popołudniowych 
specjalnej agresywności. Zajęci bo­
wiem ewakuacją swoich oddziałów 
na zachód, ograniczali się tylko do 
utrzymywania zdobytych przez sie­
bie linii odwrotowych.

Wczoraj Niemcy, przy użyciu czoł­
gów, usiłowali zaatakować Politech­
nikę. Zostali odparci. Od pocisków 
spłonął pawilon fizyki i 2 domy przy 
ul. Emilii Plater. Z PAST-y Niem­
cy ostrzeliwali wczoraj ludność idą­
cą po wodę.

Npl. zajął wczoraj dwa pawilony 
w szpitalu Czerw. Krzyża. Niemcy, 
zamknięci na terenie Uniwersytetu, 
podpalili domy na Bednarskiej. Uli­
ca Natolińska została zdobyta przez

AK. Odcinek: Mokotowska, Koszy­
kowa między aL Ujazd, a Marszał­
kowską w naszych rękach. W Doli­
nie Szwajcarskiej, gdzie spadła 
zrzutka broni, oddział AK przepro­
wadził skuteczne natarcie. „Zrzut­
kę" odebrano Niemcom.

W nocy nieprzyjaciel ponownie 
obsypał Elektrownię Warszawską 
gradem pocisków. Pociski ugodziły 
w kuchnię i budynki biurowe. O- 
fiar w ludziach nie było.

Na M okotow ie
Sytuacja na Mokotowie przedsta­

wia się następująco: na odcinku ul. 
Różanej do kolejki grójeckiej utrzy­
muje się szereg naszych placówek. 
Całkowicie przez oddziały AK opa­
nowane są: ul. Gdyńca, Tyniecka, 
Lenartowicza, Narutowicza i Pili- 
cka. Również na ul. Bałuckiego znaj 
dują się nasze oddziały. Niemcy sku 
piają się od ulicy Polnej, Chełm­
skiej i Konduktorskiej. Do ul. Wej- 
nerta kolonia lotnicza, ul. Ikara i 
Obserwatorów jest bezpańska. Na 
Służewie, przy radiostacji, torze wy 
ścigowym i forcie Mokotowskim 
Niemcy palą zabudowania. Najsil­
niejszy ich nacisk pochodzi od stro­
ny fortu mokotowskiego, Dworko­
wej i domu Wedla. W nocy oświe­
tlają Mokotów reflektorami lotni­
czymi. Nastrój ludności na terenie

AK w alczy w Kieleckim
W Radomskim działają oddziały 

AK pod dowództwem gen. Burzy.
Pierwszy baon 7 pp. współdziałał 

ostatnio z armią rosyjską przy opa­
nowania punktów przeprawy na 
Wiśle w rej. Pilica—Radom.

Brońmy miasta 
przed pożarami

Oddziały 2 pp. Leg., współdziała­
jąc z wojskami sow. opanowały Sta
szów.

III-ci baon 2 pp. Leg. rozbił niem- 
ców koło Bogorii, zdobywając 7 ckm. 
40 kb.., 200 granatników i duże za­
pasy amunicji.

Celem udaremnienia wywożenia 
Polaków z kielecczyzny oddziały 
AK zerwały tory kolejowe na odcin 
ku: Kielce, Częstochowa - Skarży­
sko, Końskie. Dwa pociągi wiozące 
okoliczną ludność na zachód zosta­
ły odbite.

Ludność cywilna i powstanie
Problem ludności cywilnej w tych 

ciężkich dniach powstania, jakie 
przeżywa Warszawa, należy do fcze- 
czy bardzo bolesnych i trudnych. W 
wojnie współczesnej cała ludność cy 
wilna bierze dziś, chcąc nie chcąc, 
udział. Można się było przekonać o 
tym dostatecznie czy to na przykła­
dzie wojny polsko - niemieckiej czy 
też w ciągu tych pięciu lat rozmai­
tych operaćyj wojennych, Niemie­
cki nieprzyjaciel nie ma zwyczaju 
stosowania jakichś specjalnych 
względów dla ludności kraju, w któ 
ty m  prowadzi wojnę. To samo od­
nosi się i do akcji powstańczej, Tak 
W roku 1030, tak samo i dzisiaj wa­
lk się bomby właśnie na ludność ey 
Witaą bez żadnego względu, Tak sa- 
mo, jak  w roku 1939, ludność cy­
wilną siedzi całymi dniami po 
Schronach, cierpi głód i niedostatek 
i  narażona jest bezustannie na 
śmierć łub kaieetwo,

żołnierz, wałczący w pierwszej 11-

Nic wystawać w bramach
OPL wydało zarządzenie, zwraca­

jące uwagą na konieczność unika, 
pia beż wyraźnej potrzeby zbiera­
nia się ty bramach inb na podwó­
rzu, Należy unikać również wysta­
wania w  oknach, Wartownik deme- 
Wy »o usłyszeniu charakterystycz­
nego zgrzytu wyrzutnika min zapa­
lających winien uderzyć natych­
miast w dzwon alarmowy, W bra­
mie każdego domu należy zgroma­
dzić Hizzbgdny sprzęt, który m m  

wykorzystany do unieszkodli­
wienia pocisku zapalającego.

Górna pięjyą wjppy
m t  ćw itfwićw . ilłk' ił jł ćłllt ł f ł i  *

nii walki, ma o tyle inną sytuację, 
że życie jego pozbawione jest czyn­
nika bierności. Nie ma on czasu na 
to, aby przemyśliwać długo nad tym, 
co będzie, albo co nie będzie, ale z 
bronią w ręku, wciąż wystawiony 
na cios nieprzyjaciela — działa bez- 
ustanku. Specjalnie ’już żołnierze 
Armii Krajowej, element wyrobio­
ny ideowo, który do walki szedł z 
całą świadomością i wolą, tym nie 
trudno utrzymać jest poziom ducho­
wy w chwilach ciężkich, Ale tu  wła­
śnie dochodzimy do sedna rzeczy. 
Od przebywających w schronach ca­
łymi dniami męźezyzn często słyszy 
się: „Ach, gdybym miał broń, czuł­
bym się zupełnie inaezej",

Tymczasem w naszych warunkach 
broń nie może być dla wszystkich 
i woale nie potrzeba, aby była dla 
wszystkich, Jest wiele zajęć o cha­
rakterze wyraźnie frontowym, wy­
magającym żołnierskiej ofiarności i 
odwagi, które w warunkach naszej 
wałki winny być spełnianę właśnie 
przęg judzi bez broni,

Walką z pożaram i przede wszyst­
kim  jest jak  samo ważna dla spra­
wy zwycięstwa, jak  w alka pą lipii, 
bowiem w ypalanie domów Utrudnia 
operowanie naszym oddziałom (po­
mijając już sprawę łudaeśei eywil-
hej).

ZąfóWP© tó jak ł WSaelkie Pfflę
tak konieczno prące dadzą ludności 
cywilnej świadomość bezpośąędnie- 
gg  udziału w wdłeę j poczucie, że 
pie jest biernym i ftdWf znoszącym 
ciosy phseęwatozęm- piategp każdy
musi się czymś ?ająe na edęistei p  
w§tama. weiłie g?g§§ia#wae

zajętym przez oddziały AK — do­
bry. Prasa ze śródmieścia dochodzi 
rzadko, wychodzi tu  natomiast pra­
sa lokalna.

Na Pradze
Na Pradze chodzić wolno tylko 

kobietom i to w godzinach od 12 do 
14. Niemcy pod pretekstem rewizji 
rabują mienie ludności cywilnej. Za­
pasy żywności w fabrykach: Szpo- 
tańskiego i Perkun zostały zrabowa­
ne przez npla. Zapasy te były prze­
znaczone na deputaty dla pracowni­
ków. Spalono Państw. Zakł. Tele 
i Radiotechn., Zakł. Optyczne, fa­
brykę Borkowskiego, remizę na Ka­
węczyńskiej. Mężczyźni z Kawę­
czyńskiej, Brzeskiej i Targowej są 
uprowadzeni przez Niemców. 
Wydawany jest chleb, marmelada, 
zapałki itp., poza tym nie brakuje 
jarzyn. Wojsko niemieckie zachowu 
je się względnie poprawnie. Forma­
cji SS prawie « ie ma. Natomiast 
stacjonowane na Saskiej Kępie (Lip 
ska róg Waszyngtona) ukraińskie 
oddziały SS palą, mordują i krad­
ną. Ludność z Saskiej Kępy i czę­
ściowo z Pragi ewakuowano na pe­
ryferie Grochowa. Na ul. Grochow­
skiej przy ul. Wiatracznej stoją nie­
mieckie kolumny amunicyjne. Park 
Paderewskiego stanowi centrum 
zgrupowania samochodów, a równo­
cześnie jest punktem zbornym lud­
ności cywilnej, spędzanej do kopa­
nia rowów. Po każdorazowym wy­
marszu do robót ludność ta  powra­
ca do domu. Na peryferiach Pragi, 
t. j. Pelcowiźnie, Bródnie, Targów­
ku, Grochówie i Saskiej Kępie znaj 
dują się stanowiska artylerii prze­
ciwlotniczej i przeciwpancernej, o- 
strzeliwującej rejon Miłosny.

MOSKWA, 17.8.— Radio moskiew 
skie podało dzisiaj w godzinach po­
południowych, iż w nocy na 16.8, o 
godz. 2-ej — rozpoczęła się general­
na ofensywa sowiecka na Warszawę. 
Według wiadomości, jakie nadeszły 
w ciągu dnia wczorajszego do sto­
licy na prawym brzegu Wisły Ro­
sjanie osiągnęli Radość, Żerań i

Zbytki (odległe o 8 km. od War* 
wy) i oparli się mocno o brzeg rze* 
ki na wys. od Otwocka i Karcze via. 
Zielonka znajduje się jeszcze v.T rę* 
kach niemieckich, natomiast PmteŁ* 
nik jest zajęty przez Rosjan. Nie* 
mieckie komunikaty wojenne po* 
twierdzają fakt przekroczenia Wi* 
sły pod Jabłonną. Na lewym brze*
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gu Wisły toczy się bitwa pancerna 
w rejonie Warka — Magnuszew. Do 
Sandomierza wkroczyły oddziały so 
wieckie. W mieście toczą się walki

uliczne. Na południe od Snadomfc* 
rza armia sowiecka maszeruje yjt. 
kierunku Krakowa i Śląska. Dzią* 
łania rozwijają się pomyślnie.

Dekrety i rozporządzenia
K rafowef Rady Ministrów

Dzisiaj ukazał się pierwszy numer 
„Dziennika Ustaw Rzeczypospoli­
tej Polskiej". Numer 1-szy zawiera 
dekret Prezydenta Rzplitej z dnia 
26.4 r. b. o tymczasowej organizacji 
władz na terytorium Rzplitej. De­
kre t jest podpisany przez P. Prezy­
denta, Premiera i wszystkich człon­
ków Rządu. Poza tym w numerze 
znajduje się oświadczenie wicepre­
miera Rządu Rzplitej — Pełnomoc­
nika na Kraj o utworzeniu krajowej 
Rady Ministrów. Oświadczenie to 
podpisane jest przez Delegata na 
Kraj ob. Klonowicza i ministrów dla 
spraw w Kraju, ob. ob.: Walkowi- 
cza, Traugutta i Opolskiego. Dalej 
Dziennik Ustaw zawiera rozporzą­
dzenia tymczasowe Krajowej Ra­
dy Ministrów o podjęciu czynności 
przez władze, urzędy i Instytucje 
rządowe, którym przywraca się u- 
strój oraz zakres działania według 
przepisów obowiązujących w  dniu 
1 września.

Funkcjonariusza
państwowi

Osobne rozporządzenie o powoła­
niu do służby funkejon, państwo­
wych % dn, 9 maja rb, przewiduje, 
że funkcjonariusze państwowi stall 
i prowizoryczni, którzy pozostawali 
w dn. 1 w ło śn ią  1090 r, w pzynnęj 
służbie, a stosunek służbowy po tej 
daeie pie uległ rozwiązaniu, są y- 
wążąni zą pozostających w służbie 
państwowej.

Fupliejąpar jusze, którzy w dń, i 
wrześnią byli kierownikami urzę­
dów mają obowiązek zgłoszenia się 
d§ służby y bezpośredniej władzy, 
Jeśli jpst ją niemożliwe ąe wzfłę- 
dąw technięznyeh, fynkęjenariysz 
winięR ?aręjęs(ęąwąe gżę w ghftk-
m  w paassssyffl tęęyteFiai-
n o f l f l  u m i a u z o d o  o  izr u tW o jc W o B ę )  a  W * W n f8 2 0 W ic  -W :

miejscu wyznaczonym przez Prezy­
denta Miasta. Funkcjonariusze prze 
niesieni przed wojną w stan spo­
czynku, którzy nie przekroczyli 60 
roku życia, mogą być powołani do 
służby czynnej w przedwojennym 
stopniu służbowym.

Unieważnione m andsfy
Dalsze rozporz. Tymczasowej Kra 

jowej Rady Ministrów mówi o podję 
ciu działalności przez organa samo­
rządu terytorialnego i przewiduje, 
że mandaty sołtysów i podsołtysów, 
wójtów i podwójtów, burmistrzów, 
prezydentów miast, starostów, o- 
raz ich zastępców wygasły. Tymcza­
sowych Ich następców mianują od­
powiednie organa administracji cy­
wilnej: wojewodowie lub starosto­
wie,

Wybory do rad  miejskich odbędą 
się w terminach, które oznaczy dla 
poszczególnych miast zarządzenie 
Prezesa Rady Ministrów, Do czasu 
powołania w drodze wyborów or­
ganów kolegialnych samorządu zo­
staną powołane tymczasowe władze 
przed upływem 4 tygodni od wejścia 
W Życie rozporządzenia, W gminach 
wiejskich powołane zostają rady 
gminne w składzie: 8 — 12 człon­
ków, W miastach niewydzielonyeh 
19 — 94, W miastach liczących wlp-- 
ęej niż 188 tys, mieszkańców powo­
łane zostaną tymezas, rady miejskie 
W składzie 94 —■. 96 radnych.

Sady specjalne
Rozporządzenie tymczasowe Kra­

jowej Rady Ministrów o sądach spe 
ejąlnyeh z dnia 9 maja 1044 y, prze­
widuje, ?e de ęzasu wznowienia w 
pełpi' dsiąłńłńaśęi sądów pąwsaech- 
n p b  w p a ia f  łpftw M U w eśei tetr- 
m  w  imiema ItePitej
Pełsfeiaj aitsateś&ie p l  §ą&św p --

wszechnych — sądy karne specjal­
ne, których siedzibę określa woje­
woda. Przy sądzie działa prokura­
tor. Sędziów, asesorów i prokurato­
rów mianuje i odwołuje minister 
sprawiedliwości. Sędziowie są w za* 
kresie orzecznictwa niezawiśli. Pro­
kuratorzy są obowiązani wypełniać 
ściśle polecenia zwierzchności. Sąd 
specjalny wymierza za zbrodnie ka­
rę śmierci. W miejsce innych kae 
zasadniczych przewidzianych usta­
wami Sąd może wymierzyć karę  
dożywotniego więzienia łub karę  
więzienia od lat. 10 do 15, a  za wy­
stępek karę więzienia nie niżej niż 
5 lat, jeżeli zachodzą ważne okoli­
czności łagodzące. Do nieletnich, 
którzy nie ukończyli 17 la t sąd mo­
że stosować okoliczności łagodząc©. 
Sąd specjalny może rozpatrywać 
sprawę bez uprzedniego śledztwa. 
Oskarżony powinięn mleć ustano­
wionego obrońcę. Obrońcą może być 
każda osoba godna zaufania.

Jeśli zachodzą trudności w  wyko­
naniu wyroku śmierci przez powie­
szenie, prokurator sądu specjalnego 
może zarządzić rozstrzelanie skaza­
nego przez organa służby bezpie­
czeństwa,

Volksdeutsclt* i iteNta* 
deułscNe — do 

fnternawaitytó
Wydane zostało zarządzenie na­

kazujące Fol, Korpusowi Bezpie, 
azeństwa kierowanie Reiehsdeut* 
tsehów i Yolskdeutsohów do Ob©-, 
zu tntemawanyeh. Jeżeli są podno­
szone przeciw nim jakieś zarzuty, 
sprawą zainteresowanego zajmuje


